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Przedpłata w ynosi:
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6 a z D odatk iem  9 cen tów  kosztu je.

P rzedpłatę przyjm ują:
A dm iriistracya „W IEK U " «  R ynku, w pajacu  zw anym  K rzysztofory, na dole, tudzież  w szystk ie  urzędy 

p ocztow e  austryack ie .—  O głoszen ia  i in se ra ty  w szelk iego rodza ju  przyjm uje A dm inistracya „W IEK U " 
do zam ieszczen ia , za opfatą: od w iersza  d ro b n eg o  za je d n o razo w e  um ieszczen ie  6 cen tów  za n a s tę ­
pne po 4  cen ty  oraz za op ła tą  należy tości stem plow ej po  50 cen t. od każdo razow ego  og łoszen ia .

Zanim dziennik  „W IE K " w ciągn iętym  bedzie  w  wykazy p renum eracv jne  u rzędów  p ocztow ych  zsi za g ra ­
n icą  państw a austr . up rasza  się  o nadsy łan ie  p rzedp ła ty  w p ro s t do  A dm inistr. '„W IEKU" w K rakow ie. 

L isty  z p ien iędzm i p rzesy łan e  być w inny f r a n c o  do  A dm inistraeyi „ W lE K U lL ^ rL is ty  re k la -  
| m ary jne  n iezap ieczę tow ane  n ie  u legają frankow aniu .— L isty  n iefrankow ane  n ie iJ ^ ł^ iA u ją  się.

R ekopism a nadsy łane  R edakcyi, n ie zw racają się  i n iszczone  będą.
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Ogłoszenie przedpłaty.
W ydawnictwo „W ieku" które z powodów w 

swym czasie w skazanych , zmuszone było od 
5go kwietnia r. b. przez upływający kwartał wy- 
pawać dziennik w zmniejszonym formacie, 
zw ięk sza  znow u form at dziennika  

od 1 lipca.
Lecz jak za zmniejszeniem formatu zniżyło 

znacznie cenę prenum er.tcyjną, tak nawzajem 
powiększając teraz fo rm a t , podnieść musi 
przedpłatę.

Przedpłata przeto na nowy k w arta ł roz­
poczynający sie z d. 1 lipca, t. j. na miesiące 
lipiec, sierpień, w rzes ień , wynosi:
W Krakowie 4  zlr. w. a.

w Galicyi i calem państwie au-
stryackiem . • • 5 „ »

w Prusach . • • . 3  tal. 15  sgr.
w innych krajach Związku nie­

mieckiego . 4  „ 2 0  „
we Francyi . . • 2 0  franków,
w Anglii i Belgii . . 17  „
we Włoszech i Szwajcaryi 2 3  „
w Księstwach Naddunajskieh 6  zlr. w. a.

Przedpłata m iesięczna na miesiąc lipiec 
wynosi:
W Krakowie

w Galicyi i całem państwie 
Austryaekiem 

w Prusach
w krajach Związku niemiec. 
we Francyi 
w Anglii i Belgii 
we W łoszech i Szwajcaryi 
w Księstwach Naddunajskich 

P P . Prenumeratorowie którzy na miesiąc kw ie­
cień, m aj i czerwiec zapłacili przedpłatę 4 zlr. w. 
a. a którym z powodu zmniejszenia fo rm a tu  przez 
ten ubiegający kw artał należy się zwrot z przedpłaty  
w ilości t zł. w . a., mogą tę nadpłatę policzyć na 
dalszy kw artał, tak iż  dopłacą w Krakowie 'ó złr  
w. a., na prow incyi 4  złr. w. a., lub tek zażądać  
zwrotu tej nadpłaty, gdyby dalej nie prenumerowali.

Prenum eratę przyjmują-. Administracya „W ie­
ku" w Krakowie, w Rynku, w pałacu zwanym 
Krzysztofory na dole, tudzież wszystkie urzędy 
pocztowe w Galicyi i całem państwie austryac- 
kiem.

K raków  25 czerw ca.
„W o jn a / " —  oto coraz głośniejsza i pewniej­

sza” o d p o w i e d ź  n a  p y t a n i e :  pokój czy w oj­
na  ?, powtarzane przez półtora miesiąca, od cza­
su rozpoczęcia się konferencyi i zawieszenia 
broni w d. *12 maja. Tej górującej nad wszyst­

1 złr. 50 c. w. a.

1  » 8 0  „ » n
I tal. 5 sgr.
I „ 2 0  sgr.

7  franków. 
6  u
8  „
2 złr. w. a.

ko odpowiedzi 'W t ó  r u j ą w i a d o m o ś c i :  woj­
ska pruskie i austryackie zajęły już stanowiska 
na linii bojowej , flota austryacko - pruska opu­
ściła przystań pod Cuxhaven i wypłynęła na 
morze; członkowie konferencyi zbierają się już j  
do odjazdu z Londynu; ministrowie angielscy 
zapowiedzieli w obu Izbach parlamentu, iż w po­
niedziałek dadzą objaśnienie względem przebie­
gu konferencyi i złożą odpowiednie dokumenty, j 
co nie mogłoby nastąpić, gdyby w poniedziałek ' 
była jeszcze konfereneya , która sobie tajność 
swych obrad zastrzega. Wreszcie wtóruje tej od­
powiedzi: „ w o j n a "  najważniejsze doniesienie, iż 
wszystkie trzy mocarstwa w oju jące: P ru s y , Au- 
strya i Dania odrzuciły ostatnią pojednawczą 
propozycyę angielską względem sądu polubo­
wnego ; a nawzajem Anglia odrzuciła wniosek 
Austryi i P rus ,  iż zgadzają się tylko na pośre­
dnictwo neutralnego m o c a rs tw a , którego orze­
czenie nie wiązałoby ich bynajmniej a zgadzają 
sie pod warunkiem dwumiesięcznego zawiesze­
nia broni.

Na nowo więc, według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, rozpocząć się ma wojna. Lecz czyż 
nie zajdzie jeszcze jaki nieprzewidziany wypa­
dek lub zwrot polityczny, któryby ją o d w r ó c i ł  
lub przynajmniej w s t r z y m a ł  na chw ilę?  Ro­
zważmy.

Może właśnie w ostatniej przed rozpoczęciem 
boju chwili zabrzmi jeszcze, nowe pytanie , i u- 
słyszyr.iy w miejsce „pokój czy wojna", pytają­
cych się: „ k o n g r e s  l u b  w o j n a ? "  Może d z i ­
s i a j  na ostatniem posiedzeniu konferencyi ce­
sarz Napoleon przez swego pełnomocnika p o- 
w t ó r z y  to pytanie, które 5 listopada r. z. w 
mowie swojej wypowiedział, a w skazu jąc , że 
druga przepowiadana przez niego a l te rna tyw a, 
t. j. wojna już wybucha , zawezwie powtórnie 
na kongres. Już nawet jeden z półurzędowych 
dzienników francuskich , L a France woła : Oto 
przekonaliście się , iż sprawa księstw Zaelbiań- 
skich jest połączoną ze wszystkiemi sprawami , 
bo wszystkie spory razem się jednoczą; bezowoc­
ność konferencyi londyńskiej, która jeden spór 
oddzielnie rozwiązać chciała, dowiodła tern w ięk­
szej konieczności kongresu proponowanego przez 
cesarza Napoleona.

Przypuszczając, że to drugie pytanie „kongres 
czy wojna" nie będzie w n i e s i o n e  lub o d ­
r z u c o n e  z o s t a n i e  z p o w o d u  przewidy­
wań, że ostateczną na nie odpowiedzią b y ła b y : 
. wojna powszechna . , gdy dzisiaj mają jeszcze

nadzieję bój z lokalizow ać;— przypuszczając, po­
wtarzamy, l e  bez wniesienia już nadzwyczajnego 
incydentalnego pytania, ponowi się walka w Da­
nii,— zajdzie jeszcze dość ważne a w naluralnem 
następstwie z pierwszej odpowiedzi wypływające 
py tan ie : - K t o  z k i m  w a l c z y ć  b ę d z i e ? *  
Czy jak dotychczas sama Dania przeciwko P ru ­
som wspomaganym przez Austryę? Czy też i An­
glia wystąpi po stronie duńskiej do b o ju , gdy 
z drugiej Związek Niemiecki obok Prus czynnie 
działać zacznie ? Czy Anglia ograniczy się tylko 
na blokadzie portów niemieckich , czy też każe 
flocie bombardow ać le p o r ty , a wojsko lądowe 
pośle w pomoc Danii ? Czy także i Szwecya 
wmiesza się do walki w obronie Danii ?

Całe położenie rzeczy wnosić n ak azu je , że 
j e ż e l i  wojna się rozpocznie , to t w i e r d z ą c e  
odpowiedzi na wszystkie powyższe pytania, s 1 a- 
n o w ; i ć  b ę d ą  k o l e j n y  j e j  r o z w ó j .  To jest: 
że A n g l i a  z początku poprze Danię a więcej 
jeszcze popchnąć będzie chciała Niemców do 
pokoju demonslracyą w o je n n ą , posłaniem na 
morza duńskie floty aby spędziła eskadry nie­
mieckie i zablokowała porty p ru sk ie ; gdy śro­
dek ten nie będzie dostatecznym , za b l o k  a d ą 
nastąpić może a t a k na te porty, następnie wy­
prawienie wojsk lądowych na pomoc Danii, 
wreszcie wciągnienie S z w e c y i  do boju

Lecz gdy do tego punktu rzeczy dojdą, na­
suwa się n o w o ważniejsze p y t a n i e :  czy ta wal­
ka mocarstw niemieckich i Związku niemieckie­
go z jednej strony, a Danii, Anglii i Szwecyi 
z drugiej , zostanie wojną ograniczoną na pół­
nocy, wojną z lo ka lizo w a n ą , której przypatrywać 
się bedzie reszta Europy z bronią na ramieniu 
stojąc, raczej aby nie dopuście rozszerzenia się 
walki, niźli aby wziąśr w niej udział?; c z y  też 
bój ten w Danii r o z w i n i e  się stopniowo w 
wojnę powszechną. Jest to n a j w a ż n i e j s z e py­
tanie. Liczność a łączność wszystkich sporów w 
Europie dziś się toczących ; chwiejność dzisiej­
szego status quo , którego gmach w jednetn 
miejscu burzony, runąć może cały; prąd w ypad­
ków porywający mimowolnie ludzi coraz dalej: 
oto powody skłaniające do przypuszczeń, że to 
ważne pytanie otrzymać może odpowiedź d r u- 
g a ,  t.. j. że gdyby teraz rozpoczęła się wojna 
w Danii z współudziałem Anglii, n i e  m o g ł a b y  
być prawie już zlokalizowaną, i rozwinęłaby się 
w wojnę europejską, która wywrócićby mogła 
całe dzisiejsze sta tus quo. T o  j e s t  w ł a ś n i e  
g ł ó w n y  p o w ó d ,  że jeszcze dzisiaj, kiedy

d e w a d a t t a .
O b r a z e k  z ż y c i a  H i n d u s ó w .

(.Dokończenie).

Te gorzkie uwagi wywołały kilka łez z ócz j e ­
go, a gdy wszystko dokoła jaśniało od wesela, on 
pogrążał się w boleści. Nazajutrz ruch się zwięk­
szył: obchodzono uroczyście przejście słońca na 
w idnokrąg północny. Mężatki indyjskie kąpią się 
w świętem jeziorze a wyszedłszy z zmoczonemi 
szaty gotują ryż na mleku. W szystkie oczy wle­
pione w wielki kocioł, gdzie się ryż gotuje. S k o ­
ro ta uroczysta chwila się zbliża, z tysiąca piersi 
podnosi się jeden głos: Pongol! o pongol (wre! 
wre!) W szyscy się garną do k o tła ,  zabierając 
część potrawy na miski. T ą  obdzielają posągi bo­
gów , zwierzęta domowe i rodzinę. Przez cały 
dzień słychać tylko opowiadania, jak  się ów ryż 
gotował.

Nazajutrz mężczyźni gotują z ziół dekokt j a ­

k iś ,  którym polewają się k row y, woły i owce. 
Następnie maluje się krowom rogi, stroi w wień-

sławieństwo. Obok dziwnej s trony , ma ta uro­
czystość pewien sens m oralny: zwierzęta, które 
cały rok pracują na człowieka, doznają raz do 
roku oryginalnych dowodów wdzięczności. Ale 
biedne zwierzęta nieznające ambicyi ani chęci 
podobania się, bardzo mało okazują zadowolenia 
z tych niespodziewanych honorów. Przestraszone 
starają się pozbyć co prędzej niespodziewanych 
dekoracyj — ale zapał ludności nieprzestaje na  
tym jednym honorze. „W  pola! w pola! woła ty ­
siące ust, grzmią trąby, kotły, konchy wszelkie­
go rodzaju, klaskają ręce, piekielny powstaje ha­
łas. Trzody bydła rozlatują się na wszystkie stro­
ny, szukając schronienia przerażone, wpadają w 
zasiewy! Ale szczęśliwy rolnik , któremu krowa 
pole stratować raczy! Dzisiaj je s t  ona panią dnia, 
boginią, solenizantką i dopiero nazajutrz powraca

do stajni, szczęśliwa, że minęły ,owaeye.
Nazajutrz atoli ponura wieść zamąciła spokoj- 

ność mieszkańców Kombokonam. Popełniono o- 
kropną zbrodnię w nocy uroczystościowej. Z po­
między krów uwieńczonych wczoraj, krów świę­
tych, zabrakło jednej a tę jednę  mieli zabić — 
chrzcścianie z T ir iw elly ! Brahmini wołali o pom­
stę, ludność gromadziła się tłumnie. Postanowio­
no pomścić świętą krowę, postanowiono wyprawę 
na świętokradzkich Chrześeian. Dewadatta śmiał 
się zrazu z nędznej przyczyny tego wzruszenia 
powszechnego, ale niebawem przekonał się, że 
t łum , ją trzony przez brahminów, zdolny był do 
wszelkich ostateczności. Musiał przeto przestać 
być neutralnym. Ale po ’czyjej - że stronie miał 
stanąć w tej walce mocniejszego ze słabszym?

W ściekła ludność wyruszyła właśnie na wypra­
wę, gdy Dewadatta zuchwale stanął na jej czele.

—  Czyli macie przekonanie, pytał, że mieszkań­
cy Tirywelly zabili krow ę? K rzyk dziki był j e ­
dyną na to odpowiedzią: ujrzał Dewadatta, że tu 
wszelka wymowa na nic się nie przyda.



2 WIEK z Niedzieli 2 6  czerwca 1 8 6 4  r.

rozp o cz ęc ie  boju zdaje się być  n ieu ch ro n n em  , 
d y p lo m a c ja  w ie lu  państw, m iedzy  innem i Anglii, 
Austryi i Rosyi,  czyni z a p e w n e  je szcze  osta teczn e  
w ysilen ie ,  by w o jn ę  odw rócić .

KORESPONDENCTA WIEKU.

Wiedeń 24  czerwca.
(M. S.) Jeżeli jutro nie zajdzie jaki cud w Londy­

nie , to wojna na pewne wybuchnie w poniedziałek. 
Pełnomocnicy mocarstw, jeżeli jeszcze raz ju tro się 
zejdą na posiedzenie, nie będą mogli nic innego uczy­
nić, jak tylko spełniając formy konferencyjne, równo­
cześnie według starego zwyczaju, składać jedni na d ru ­
gich winę niezałatwienia sprawy na drodze pokoju. A 
jednak w ' niektórych kołach liczą tu jeszcze ciągle na 
to, że wśród tych okoliczności zajdą jakieś wypadki, 
które położeniu obecnemu nadadzą zwrot do pokoju. 
Nie wiem, czy pogłoski, o których zaraz mówić będę, 
są tylko wypływem usilnego i panującego w Austryi 
życzenia utrzymania pokoju , czyli też mają istotną i 
faktyczne podstawę.

Jedna z tych pogłosek utrzymuje, iż jakkolwiek ma- 
łem stało się prawdopodobieństwo przedłużenia rozej- 
mu, z dwóch stron jeszcze usilnie pracują nad niem : 
Anglia używa wszelkich środków dla nakłonienia Da­
nii do przedłużenia choć o kilka dni rozejmu; Au- 
strya zaś nad tern samem pracuje u rządu pruskiego. 
Jaki skutek będzie tych usiłowań? pokaże się wkrótce. 
Druga pogłoska daleko ma większe znaczenie. Utrzy­
mują, że pełnomocnik francuski na konferencyi, okaże 
w swej ostatniej mowie: że Francya pragnie pokoju ; 
że przystąpiła do kon fe rency i , chociaż przewidywała 
jej bezskuteczność, i że na niej popierała wszelkie po ­
jednawcze w n iosk i ; lecz mimo tego, strony juz zamie­
rzają pochwycić za oręż, i łatwo przyjść może do wiel­
kiej wojny. W  chwili takiej, rząd francuski raz jeszcze 
chce przedstawić mocarstwom projekt cesarza Napole­
ona zwołania kongresu: i pełnomocnik kończąc, oświad­
czy, że ma polecenie wniesienia stosownej propozycyi.

Lecz, jak powiedziałem, nie wiem , o ile te pogło­
ski są uzasadnione. Oczywistem je s t ,  ze pełnomocnik 
francuski w obecnem położeniu ma powód tak mówić; 
i może tak przemówi. Wątpić tylko należy, czy posta­
wi stanowczy wniosek ; gdyż program konferencyi o -  
bejmuje tylko sprawę szlezwicko -  holsztyńską , a  ̂peł­
nomocnictwa reprezentantów państw nie sięgają może tak 
daleko, aby mogli takie wnioski przyjmować choćby 
tylko ad  referendum. Lecz może taka przemowa 
wstrzymałaby rozpoczęcie na nowo kroków nieprzyja­
cielskich , a o to przedewszystkiem teraz idzie dyplo- 
macyi.

Mówiłem, że Austrya w teraźniejszej krytycznej chwili, 
bardziej niż kiedykolwiek tęskni za pokojem. Opowia­
dają kilka szczegółów w tym względzie. I tak: mini­
ster finansów przesłał JCKAMości do Kissingen m e -  
moryał o stanie finansów w państwie austryackiem, 
przedstawiający konieczność utrzymania pokoju. Hr. 
Rechberg miał w skutek tego otrzymać nakaz, aby się 
starał wszelkiemi sposobami nakłonić p. Bismarka do 
przyjęcia propozycyi angielskiej względem sądu polu­
bownego. Nadmienić wypada, że w wiedeńskich ko­
łach urzędowych aż do chwili spotkania się ze sobą 
tych dwóch mężów s ta n u , za pewne utrzymywano, że 
propozycva angielska będzie przyjętą. Lecz jak wiado­
mo rzeczy inny wzięły obró t ,  i hr. Aponyi otrzymał 
prawie takie same ins trukcje ,  jak hr. Bernstorff. Ta­
kie jes t położenie polityki austryackiej, że się nie mo­
że ona odłączyć od polityki p ru sk ie j ; gdyż zaraz by 
się Prusy a z niemi Niemcy zwróciły przeciw Austryi, 
która zawsze jeszcze ma tę nadzieję, że pomoc Danii 
przez Anglię udzielona, będzie bardzo ograniczoną. 
Mimo to jednak uznają tu potrzebę zwrócenia więk­
szej uwagi na Włochy, a mianowicie mają baczne oko 
na Garibaldego, i ruchy jego oddziałów ochotniczych.

Telegrafowałem want wiadomość podaną przez Va- 
terland, o układach Rosyi z Anglią co do wspólnych

—  C h o d ź c ie  z a  m n ą ! za w o ła ł  i  śm ia ły m  k r o ­
k ie m  p o s z e d ł —  n ie  a b y  p ie r w s z y  k ie r o w a ć  n a ­
p a d e m  , a l e  ż e b y  u ra to w a ć  d a w n y c h  b ra c i  ch rz e -  
ś c ia ń s k ic h .  W y p r z e d z a  t łu m  , w p a d a  d o  w io sk i ,  
n ie p r z y g o to w a n e j  n a  p o d o b n e  n a jś c ie .  W  g łę b i  
p ie r s i  je g o  h u c z y  g łos  : B r a c i a  tw oi w o ła ją  cię 
D e o d a c i e !

M ie s z k a ń c y  T i r y w e l ly  o b c ho dz il i  w ła śn ie  w ie l ­
k ie  św ię to  B o ż eg o  N a ro d z e n ia .  W s z y s c y  z n a jd o ­
w ali  s ię  w  k o śc ie le .  K o ń c z y ła  się m s z a ,  g d y  D e-  
w a d a t ta ,  z m ę c z o n y  b ieg iem , s t a n ą ł  w p ro g u  s k r o ­
m n e j  św ią ty n i .  O jc ie c  J ó z e f  b ło g o s ła w i ł  s ł a b y m  
g ło s e m  e w a n g e l i c z n ą  c z e l a d k ę  sw oją .  G d y  u jrz a ł  
D e w a d a t t ę ,  z a d r ż a ł  i z a w o ła ł :  N ie m a  tu  m ie js c a  
d la  b a łw o c h w a lc ó w !

D e w a d a t t a  śp u ś c i ł  g ł o w ę : —  B r a c i a !  o jcze  J ó ­
zefie !  N ie m a  c z a su  do  s t r a c e n ia ,  n ie p r z y ja c i e l  się 
zbliża .

W  k r ó t k i c h  s ło w a c h  r o z p o w ie d z ia ł  n ie b e z p ie ­
c zeń s tw o .  D a w n i  b r a c i a  o to czy l i  g o  t łu m n ie .  N a n ­
ny  p o c h y l i ła  s ię  w  o b ję c ia  M on ik i .

—  N ie z a b i l i ś m y  k r o w y ,  o k tó r e j  m ó w is z ,  sza-

demonstracyj,  na korzyść Danii, przeciw Niemcom. 
Lecz wiadomość ta potrzebuje potwierdzenia; jednak 
w każdym razie dowodzi, jak wysoką opinię ma wielu 
o zwrotności Rosyi i o skuteczności je j  nacisku na pań­
stwa niemieckie.

W edług  obiegającej pogłoski ma przybyć do Wie­
dnia król pruski w połowie lipca.

Berlin 22 czerwca.
W kołach politycznych tutejszych uważają wszyscy 

jednozgodnie położenie obecne za nader naprężone, i 
spodziewają się prawie z pewnością bezowocnego speł­
znięcia konferencyi, a w skutek tegoż bliskiej wypra­
wy floty angielskiej przeciw Niemcom. Czyli Anglia o -  
gramczy się na wysłaniu floty swej na wybrzeża nie­
mieckie dla wywarcia groźby ty lk o , lub też czy od 
razu przystąpi do rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich, 
o tem panuje tu jeszcze niepewność. Wnosząc z osta­
tnich telegramów londyńskich , ministerstwo angielskie 
nie powzięło podobno dotąd jeszcze stanowczego w tej 
mierze postanowienia. Opinia publiczna tutejsza nie- 
bardzo się niepokoi spodziewanem nieprzyjaznem wy­
stąpieniem Anglii przeciw N iem com , lubo wystąpienie 
to głównym ciężarem na Prusy przedewszystkiem u -  
paśćby musiało. Zapewniają nawet p ow szechn ie , że 
kroki nieprzyjacielskie Anglii nie zdołałyby odwieść rządu 
pruskiego od powziętych przezeń zamiarów. Twierdzą, 
że Prusacy nie odstąpią od proponowanej przez nich 
linii Tondern-A penrade i od żądania , ażeby północna 
część Szlezwiku tylko za przyzwoleniem jej mieszkań­
ców pozostała się przy Danii. W  kołach zwykle do­
kładnie uwiadomionych utrzymują, że podobnież Au­
strya nakłoniła się już do propozycyi pruskiej, i że za 
przewodem Prus i Związku niemieckiego porzuci opór, 
jaki dotychczas stawiała zasadzie dozwalającej miesz­
kańcom w drodze głosowania stanowić o losach kraju 
swego.

Tymczasem liczba pretendentów roszczących prawa 
do księstw Zaelbiańskich i Lauenburga lub do części 
tychże krain, urosła w ostatnim czasie aż do półtuzina. 
Wymieniają pomiędzy niemi Chrystyana IX, księcia Au~ 
gustenburgskiego, księcia Oldenburgskiego, księcia W a­
zę, którego podobno podtrzymuje i popiera Austrya, 
a nakoniec księcia Anhaltu. Ostatni ogłosił tu nieda­
wno publicznie roszczenia swoje, przeciw którym wy­
stąpiły niebawem z protestacyami swemi rodziny ksią­
żęce saskie i m eklem burgsk ie , dowodząc bliższości 
praw swych spadkiwyoh.

Ciekawą jest ogłoszona świeżo przez dzienniki tu­
tejsze nota p. Bismarka wystosowana do hr. B ern- 
storffa, w której pruski minister spraw zagranicznych 
stara się odeprzeć zarzuty i zażalenia poczynione przez 
rząd duński z powodu pogwałconych przez Prusaków 
warunków rozejmu. Nota ta ,  odpowiadająca na szcze­
gółowe zarzuty Duńczyków, mieści w sobie niezbite 
dowody, że Prusacy riie odstąpili bynajmniej od tra­
dycyjnej polityki swej, w której wzgląd na moralny 
obowiązek dotrzymania umowy i publicznego zaręcze­
nia ustępował zawsze względom pochwytnej korzyści.

Wiedeń 24  czerwca. W  ostatnim zeszycie R e­
fo rm y  Sehuselki, w artykule pod napisem: „Mała kry­
tyczna kronika, od 15 do 22  czerwca11 w oddziale 
„Sprawy w ewnętrzne1' czytamy co następuje:

„Nasza wewnętrzna polityka żyje prawie tylko w 
komisjach. Nie wychodzimy z czynności komisyjnych 
i wydziałowych (Ausschussbebandlung), i otrzymujemy 
też częstokroć prawdziwie same nieudałe roboty (Aus 
schussarbeiten, auszusy, braki). Projekt węgierskiego 
kanclerza nadwornego o reformie sądownictwa miał 
już otrzymać najwyższe zatwierdzenie. Wstrzymujemy 
się z wydaniem sądu o szczegółach tej reformy, zna­
nych z wieści. Faktem j e s t : gwałtowna potrzeba tej 
reformy, co też i węgierscy palrynei przyznają. Czy 
jednak ta oktrojowana re fo m a  trwałą pomyślność przy­
niesie? to jest nadzwyczaj ważne pytanie. Jak nateraz. 
Węgrzy wszystko biernie p rzy jm u ją , zarów no dobre 
jak i z łe .—  Na siedmiogrodzkim sejmie nastąpiło już

k a le  z ja d ły  j ą ,  gdy' w p a d ła  w  w ąw óz .
—  N ie m a  tn  cz a su ,  r z e k ł  O . Jó z e f ,  t i e p rz e k o  

n a m y  p o g an .  U c ie k a j c i e ,  a  n ie c h  k a ż d y  unos i ,  co 
m a  n a jd ro ż sz e g o .

—  O jc z e !  p ła k a ł  D e w a d a t t a , ty  p r z y c i ś n io n y  
w ie k ie m , j a k ż e  się s c h r o n i s z ?

—  J a  z o s ta n ę !  r z e k ł  s p o k o jn ie  O jc ie c  Jó ze f .
M i e s z k a ń c y  T i r y w e l l y  ro zp ro szy l i  się. C h w i lę

p o tem  tu m a n  k u rzu  i ro z g ło ś n e  o k r z y k i  o b w ie ś c i ­
ły  n a p a d  p og nn ów . W e  d rz w ia c h  św ią ty n i  p o j a ­
w iło  się k i l k u n a s t u .

—  O to  ich  b r a h m i n , w oła li .  Dew’a d a t t a ! t r z y ­
m aj  go  d o b r z e !  Ś m i e r ć  ś w i ę t o k r a d z e y !

—  O d e jd ź  D e w a d a t to ,  ś m ie r ć  m n ie  c z e k a ,  r z e k ł  
O jc iec  J ó z e f  sp o k o jn ie .

—  Z g in ę  z to b ą  o jcze , s z e p n ą ł  D e w a d a t t a .  A  
z w ra c a ją c  s ię  d o  t ł u m u  z a w o ł a ł : C h rz e ś c i a n ie

i  T ir y w e l ly  n ie  s ą  w in n i ,  s z a k a l e  z ja d ły  w a sz ą  
k ro w ę .

 ̂ —  K ł a m s t w o ! w o la ł  t łu m .  D e w a d a t t a  j e s t  
z d r a j c ą !

' G r a d  k a m ie n i  p o sy p a ł  się n a  k s i ę d z a  ch rze -

storcie, któreśmy przepowiedzieli , to jes t  starcie mię­
dzy Sasami i Rumunami. P ierwsi widzą, że we wszyst­
kich ważnych kwestyach będą w mniejszości, i z nie­
pokojem i tęsknotą myślą o dawniejszem swojem u -  
przywdejowanem stanowisku. Gniew atoli na Rumu­
nów jes t niesprawiedliwym, gdyż Rumuni ze swego 
stanowiska mają słuszność. Tworzą oni większość kra­
jową i doszli do samowiedzy swego znaczenia. Tem 
gorliwiej biorą się oni do użytkowania z swoich praw, 
im dłużej wprzód pozbawieni ich byli. Przez wieki 
byli oni bardzo niesprawiedliwie traktowani przez pa­
nujące narody, a już w saskim kraju uważano ich zu­
pełnie za Helotów. Każda niesprawiedliwość musi być 
kiedyś pomszczoną. Jesteśmy o los Sasów szczerze 
niespokojni. Mają teraz Rumunów przeciwko sobie, a 
mogą doznać jeszcze zawziętości Madziarów i Szekle- 
rów. Kto im wtedy będzie pom agał?"

—  Ost. D . Post. w artykule wstępnym pod napi­
sem : „Austrya, Cuza i Porta"  skreśla obecne stano­
wisko polityczne Austryi i stosunki jej do mocarstw 
europejskich. „Podczas gdy p. Bismark, pisze dziennik 
t e n , walczy z nami o pierwszeństwo w Niemczech, 
musi on to sam przyznać , że dziś jeszcze panowałby 
w Szlezwiku Chrystyan IX. i konstytucya listopadowa, 
gdyby Austrya w tej sprawie nie szła w parze z P ru ­
sami i gdyby nie była poparła uchwały okupacyi któ­
rą rada związkowa we Frankfurcie odrzuciła. Tymcza­
sem widzimy znowu w Carogrodzie Austrya idącą ręka 
w rękę ( ? )  z F ranc ją  i Anglią, z którą tak bardzo 
się różnimy na konferencyi londyńskiej , i sprzeciwia­
jącą się tam wraz z mocarstwami zachodnieini polityce 
rosyjskiej, chociaż ks. Gorczakow przechadza się z hr. 
Rechbergiem w Kissingen pod jednym parasolem —  
pomnąc zapewne obaj na t o ,  że wypadki z r. 1850, 
1846 i 1863  w Polsce mogą się jeszcze raz powtó­
rzyć “ Rozumowanie to w tym punkcie nie jes t zgo­
dne z faktami, że co do wypadków w Rumunii i po­
stępowania tam ks. Cuzy zupełnie odmiennie zapatry­
wały się Francya i Austrya, jeżeli przypomnimy sobie 
zdania dzienników półurzędowych wiedeńskich przeciw 
ks. Cuzie.

—  W  Monachium odbywają się jak wiadomo teraz 
obrady w sprawie c ło w e j , mając równoważyć takież 
same obrady w Berlinie odbywane. Do B otschaftera  
donoszą o tych obradach, że jest nadzie ja , iż przyję­
tym zostanie wniosek pośredniczący hesko - darmsztadz- 
ki. Ten wniosek pośredniczący ma formalnie dążność 
sprowadzić zbliżenie między taryfą austryacką a trakta­
tem francusko-pruskim. Zdaje s i ę , że Hanower chce 
podciągnąć traktat francusko-pruski pod obrady, w ten 
sposób w jaki Bawarya na konferencyach berlińskich 
starała się wprowadzić propozycye austryackie i taryfę 
listopadową. Tak samo jednak jak się nie powiodło 
Bawaryi na naradzie celnej ber l ińsk ie j , tak samo nie 
powiedzie się w Monachium rządowi hanowerskiemu.

—  Do F rankfurter Borse  donoszą z W iednia :  
Pan Mendel dyrektor holenderskiego Zakładu kredy­
towego „credit mobilier" tudzież król. wirtembergski, 
bank nadworny i kilku bankierów berlińskich zawarli 
z austryackim ministrem finansów pożyczkę forszuso- 
wą w ilości 5 milionów, na zastaw.

—  Do Pester L loyd  donoszą z Wiednia , że rząd 
ma zamiar podzielić Siedmiogród na trzy wielkie 
o k r ę g i  n a r o d o w e  mianowicie na kraj sa sk i ,  kraj 
Szeklerów i na okrąg rumuński mający się utworzyć 
z obwodu Nassodskiego i Fogaraszskiego; reszta kraju 
ma być podzieloną na dziewięć małych powiatów. Okrę­
giem saskim ma zarządzać administracyjnie hrabia saski, 
okręgiem szeklerskim osobny vicehrabia, a nad R um u­
nami osobny naczelnik. Wezwanie które prezes sejmu 
siedmiogrodzkiego wystosował do nowo-wybranych W ę­
grów i Szeklerów, opiewało, że ci którzy w przeciągu 
8 dni nie przybędą na s e j m , ani nieobecności swej 
nie usprawiedliw ią, uważani będą tak jakby złożyli 
mandaty. Węgrzy zawezwani mieli już  zawiadomić p re ­
zesa sejmu, ze składają mandaty.

—  Do Triester Ztg. d o n o sz ą , że jes t zamiar utwo­
rzenia osobnego ministerstwa dla rolnictwa.

ś e ia ń sk ie g o .  Z a s ło n i ła  g o  b ia ł a  s z a ta  D e w a d a t ty .  
W ś c ie k ło ś ć  t łu m u  ro s ła .  D e w a d a t t a  p a d ł  u  s tóp  
o jca  J ó z e f a  u d e rz o n y  k a m i e n ie m  w czo ło  i k r w ią  
za la n y .

S t r a c h  p a n ic z n y  o p a n o w a ł  w ś c ie k ły c h  p r z e d  
c h w ilą  H in d u s ó w .  C h c ie l i  p o m ś c ić  k ro w ę  a — z a ­
b il i  b r a h m i n a , w y o b ra z ic i e la  b o g ó w  n a  z ie m i .  
W s z y s tk o ,  co ży ło ,  rzu c i ło  się do  u c ie c z k i .

W  p u s ty m  k o śc ie le  n a d  r a n n y m  D e w a d a t t ą  p o ­
zos ta ł  o jc iec  Józe f .  S ta r a n io m  j e g o  u d a ło  s ię  p r z y ­
w ró c ić  go  d o  życ ia .  N ie b a w e m  w ró c i ła  M o n ik a  
p ie lę g n o w a ć  u k o c h a n e g o  w yo.how ańca.  G d y  w y ­
sz e d ł  z n i e b e z p i e c z e ń s t w a , z ja w i ł  s ię  s t a r y  P o u -  
ro h i ta ,  a b y  go  z a b r a ć  z sobą .  A le  D e w a d a t ta  w  
j e d n y m  c z y n ie  p o św ię c e n ia  o d z y s k a ł  u t r a c o n ą  
d ro g ę  do  n ie b a  —  a  w  z w ią z k u  z p i ę k n ą  N a n n y ,  
k tó r a  z o s ta ła  jeg o  żoną ,  s z c z ę ś c i e , w  k tó r e g o  j u ż  
b y tn o ś ć  i m o ż e b n o ś ć  w ie r z y ć  p rz e s ta ł .

(R evue de deux mondes 1864).
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Anglia
Posiedzenie Izby  niższej w Londynie 20 t. m. 

przedstawiło o b ra z , którego ani stenograficzna, 
ani m alarska sztuka oddać nie są w stanie. Lord 
Palm erston nie ukazał się w Izbie o zwyczajnej 
godzinie, a w jego  nieobecności p. G ladstone wy­
staw iony był na prawdziwe tortury  pytaniam i, na 
k tó re  w części nie chciał, w części nie mógł od­
powiedzieć. N ajprzód D i s r a e l i  pytał s ię : 1) czy 
praw da, że na ostatniem  posiedzeniu konferencyi 

ełnomocnik pruski ośw iadczył, że w razie blo- 
lokady portów niem ieckich, m ocarstw a niem iec­

k ie  nie czułyby się nadal związane traktatem  pa­
ryskim  co do wydawamia listów ko rsarsk ich , 2) 
czy w razie jeże li się posiedzenia konferencyi 
zerwą we ś ro d ę , należy oczekiwać rozpoczęcia 
kroków  nieprzyjacielskich z dniem 26 t. m., 3) czy 
w razie jeżeli konferencya osiągnie jak iko lw iek  
rezultat, Izba może się spodziewać bezpośredniego

(>rzedstawienia sobie ze strony rządu je j protokó- 
ów. G l a d s t o n e  odpowiada, że ze -względu na 

ważność tych pytań, szan. lord zechciał je  zapisać 
na porządek dzienny, a otrzym a odpowiedź na ju- 
trzejszem  posiedzeniu. D i s r a e l i  w obec dzi­
siejszego stanu interesów sądzi się być upoważ­
nionym do postaw ienia tych pytań rządowi bez 
poprzedniego zawiadom ienia (słuchajcie!) O s b o r -  
n e. Jakkolw iek widzę niestosowność wywoływa­
nia dyskussyi w tej chwili, to jed n ak  przypom i­
nając sobie w jaki sposób zostaliśmy wciągnięci 
w wojnę z Rosyą (słuchajcie!), i m ając wzgląd na 
nagłość położenia oraz niebezpieczną przepaść nad 
którą  kraj stoi (słuchajcie!), zapytuję jednego z 
członków gabinetu, w nieobecności pierwszego m i­
nistra, jak ie  znaczenie mamy przyw ięzyw ać do 
słów wypowiedzianych w Izbie wyższej, wedle 
których flota JK M ości ma być gotową do wszel­
kiego rodzaju posługi, do jak ie j mogłaby być po­
wołaną (słuchajcie!). Słowa te są tak  ważne a 
pokój k ra ju  tak je s t zagrożonym w tej chwili, że 
przy pierwszej sposobności muszę zapytać rząd, 
jak ie  znaczenie przywięzuje do słów powyższych. 
Mamyź w nich upatryw ać płonne pogróżki (okla­
ski), których dosyć ju ż  nadużyto gdzieindziej, czyli 
też istotny zam iar popełnienia samobójstwa naro­
dowego, puszczając kraj na hazard wojny z N iem ­
cam i? (oh! oh!) Szanowni moi koledzy mogą nie 
widzieć w tern samobójstwa, ale zawsze m uszą się 
zgodzić ze m ną, że jeżeli mam y być wciągnięci 
w w ojnę, mamy prawo być o tern zawiadomieni 
w sposób jasny  i stanowczy. G l a d s t o n e  o- 
świadcza, iż co do pytań postawionych przez Dis- 
raelego ani on, ani żaden inny członek gabinetu 
nie m a bliższych wiadomości, że o takich py ta­
niach, zdaniem jego, dla większej korzyści sa- 
mejże Izby, należałoby zawiadam iać naprzód. 
Ż ału ję , że pytania te uczynione zostały w n ie­
obecności lorda Palm erstona, którem u w tak  
ważnych kw estyach wyłącznie przysłużą p ra­
wo reprezentow ania rządu ; wreszcie powtórnie 
prosi Izb ę , aby pytania te postawić na ju trze j­
szy porządek dzienny. F i t z g e r a l d  u trzy ­
m uje , że każdy członek gabinetu powinien wie­
dzieć, co się działo na ostatniem  posiedzeniu kon- 
terencyi. G r i f f i t h  utrzym uje, że w łonie rządu 
istnieje rozdział co do kwestyj o które idzie 
^śmiech). Sądzi, iż słowa wypowiedziane w Izbie 
wyższej m ają znaczenie rzeczywiste, i że za takie 
uw ażają je  despotyczne mocarstwa stałego lądu, 
które w tej < hwili gniotą naród słabszy od nich 
(S łuchajc ie!). Lord M a n n e r s  oświadcza, iż w 
wigilią tak ważnych w ypadków , jeżeli prawdą 
jest, że żaden z członków gabinetu nie je s t upo­
ważniony ani przygotowany do odpowiedzi na py­
tania p. D israelego, i że sam tylko naczelnik g a ­
binetu uczynić to może, to nbowi; zkicm  jego  było 
znajdować się na swojent miejscu w tej Izbie, 
Na te słowa grzm iące oklaski i huczne ,,S łuchaj­
cie! “ odzywają się po lew icy, — a w tern też 
zjawia się lord Palm erston Na jego widok p ra ­
wica znów zaczyna klaskać z całej siły. W śród 
tego chaosu Palm erston dostaje się na swoje m iej­
sce , widocznie nierozumiejąe, czemu ma tak burz­
liwe przypisać przyjęcie. W  takich chwilach sk ła­
da on tw arz w nieopisanie komiczne fałdy, prze­
chyla głową na w szystkie strony z pytającym  ge­
stem, z zręcznością kuglarza wrzuca kapelusz na 
głow'ę, a sam rzuca się z niezm ierną energią na 
ławkę. T ak  też b \ło  i tą razą. Hałas zwolna za­
czął się uciszać, G ladstone opowiedział tymczasem 
pierwszemu ministrowi co zaszło pr/.ed jego  przy- 
Dyciem, wreszcie lord M a n n e r s  powtórzył do­
słownie in terpelacyą D i s r a e l e g o  a O s b o r n e  
zapytał, czy wyrzeczone w Izbie wyższej słow a: 
„flota gotowa je s t  udać się w szędzie'' m ają zna­
czenie w ojenne? Lord  P a l m e r s t o n .  Pytano się 
mego szlachetnego przyjaciela, czy flota angielska 
je s t w stanie zrobić wszystko (nie! nie!), czy też 
udać się wszędzie... O s b o r n e .  Pytano się czy 
flota angielska gotową je s t udać się na Bałtyk. 
L ord  P a l m e r s t o n .  A więc, odpowiedź nastąpiła  
wedle słów lorda W ellingtona, że flota jest goto­
wa udać się wszędzie, (o h ! o h !) Mniemam że flo­
ta angielska je s t zupełnie zdolną do oddania wszel­

kich posług. (O h! i Słuchajcie! słuchajcie!) Nie 
rozumiem, aby te słowa wyszczególniały jak ąś  
posługę. Mówię w ogólności, że cokolwiek staćby 
się mogło, flota angielska znajdzie się zawsze w 
pogotowiu. (Słuchajcie! słuchajcie!) Co do pytań 
postawionych przez szanownego gentlem ana (D is­
raelego) a powtórzonych przez szanownego lorda 
(M anners), wolę raczej nic nie powiedzieć o tern 
co się stało na sobotniem posiedzeniu konferen­
cyi, równie ja k  i na innych posiedzeniach. Istn ie­
je  zobowiązanie, wedle którego to co się dzieje 
na konferencyi, nie powinno być publikowanem . 
(O h! i śmiechy.) Z przykrością wyznaję, że wiele 
rozeszło się wiadomości o tern, co się działo mię­
dzy pełnom ocnikam i na konferencyi, lecz przeko­
nany jestem , że Izba zrozumie, iż ogromna za ­
chodzi różnica między poufnem zwierzeniem u- 
czynionem przez kokobądź z pogwałceniem taje­
mnicy, a oświadczeniem uczynionem w Izbie przez 
m inistra korony, oświadczeniem mającem charak ­
ter autentyczności i mogącem dać powód do roz­
praw, których lepiej uniknąć. — Co do drugiego 
pytania, t. j .  czy kroki nieprzyjacielskie rozpo­
czną się wrazie, gdyby konferencya we środę nie 
miała pomyślnego rezultatu, to mogę tylko po­
wiedzieć, ja k ie  jest teraz położenie rzeczy. R o- 
zejm kończy się, o ile mi się zdaje, w niedzielę; 
a jeżeli nie nastąpi inny układ przed tym term i­
nem, jeżeli m ocarstwa wojujące nie porozum ieją 
się w inny sposób w celu przyw rócenia pokoju, 
albo nie zgodzą się na pociągnięcie linii granicz­
nej, a rozejm  nie zostanie przedłużony, to natu­
ralnie k ro k i nieprzyjacielskie rozpoczną się z upły­
wem teraźniejszego rozejinu. —  Co do trzeciego 
pytania, muszę oświadczyć, że jak  skoro negocy- 
acye zakończone zo stan ą , obowiązkiem  będzie 
rządu Je j Królewskiej Mości dać poznać [parla­
mentowi prace konferency i, a w przedłożeniu 
ich nie nastąpi żadna niepotrzebna zwłoka. (S łu­
chajcie! słuchajcie!) Zwłoka ta n ie  wyniesie zape­
wne więcej, ja k  dzień lub dwa dni. — B r i g h t  
nie nastając na zgwałcenie tajem nicy przyrzeczo­
nej przez członków konferencyi, sądzi jednak , iż 
m niejby się o to naprzykrzano lordowi P alm er­
ston, gdyby zechciał powiedzieć Izbie przynaj­
mniej to, co je j może pow iedzieć, a mianowicie, 
gdyby je j pow iedział: czy je s t praw dopodobień­
stwo , aby pokój był rezultatem  układów od kilku 
tygodni się toczących? P a l m e r s t o n .  P ragn ie­
nie zachowania pokoju je s t nader żyw e, i wiem 
bardzo dobrze, że Izba ta pragnie wiedzieć w szyst­
ko , co może być podane do jej wiadomości. 
Żałuję niezm iernie, że mam język związany, gdyż 
dla tego mogę tylko powtórzyć zapew nienie, że 
rząd  JK M ości robi nieustanne wysilenia, aby mo­
carstw a wojujące skłonić do pokojowego układu, 
a jeżeli nam się zam iar ten nie powiedzie, ufam, 
iż będziemy w stanie dowieść, żo się to nie z na­
szej stało winy. (Słuchajcie! słuchajcie!)

Reszta posiedzenia nie przedstaw iała żadnego 
dla naszych czytelników interesu.

TELEGRAMY.
H a m b u r g  2 4  czerwca, wieczór. Kopenhag- 

ska Gazeta Berlinga  potwierdza w doniesieniu 
z Londynu, iż francuski pełnomocnik na konfe­
rencyi ks. Latour d ’Auvergne w półurzędowy 
sposób przypomni na ostatniem posiedzeniu pro- 
pozycye kongresu zawiadamiając zarazem, iż Ro- 
syn i Brusy na projekt kongresu przystały.

K o p ę  n h a g a 2 7  czerwca wieczór. Gazeta 
Berlinga pisze, iż na sobotę (t. j. na dzisiaj) wy­
znaczone posiedzenie konferencyi nie ma żad- . * 
nego przedmiotu r.a programie obrad, i jest naj-
prawd podobniej, że wojna na nowo rozpoczętą 
zostanie. —  Ustawa upoważnia ministra skarbu 
do ukonsolidowania 6  milionów talarów długu 
bieżącego.

K a r l s b a d  2 3  czerwca, wieczór. JCKAMość 
Cesarz wróciwszy z Schlakenwerlh, gdzie odwie­
dzał w. ks. toskańskiego, przyjmował dziś radę 
gminną i oficerów korpusu strzeleckiego. Po o- 
biedzie u króla pruskiego, obaj monarcho­
wie udali się na przechadzkę do sali saskiej. 
Wieczór miasto i okoliczne wyżyny były oświe­
tlone, a towarzysLwo śpiewu i dwie muzyki wy­
konywały serenadę, poczem JCMość przechadzał 
się po ulicach miasta mając przy boku jenerał- 
adjutanta i namiestnika Czech, a poprzedzony 
wydziałem gminnym i witany okrzykami ludno­
ści. W  ciągu dnia Cesarz dawał posłuchanie 
p. Bismarkowi. Jutro wieczór o 8 godzinie od­
jeżdża JCMość do Wiednia.

K a r l s b a d  2 4  czerwca, wieczór. JCKAMość 
Cesarz ozdobił prezesa ministrów pruskich krzy­
żem św. Stefana, a burmistrza karlsbadzkiego

złotym krzyżem zasługi. Dzisiaj po obiedzie, 
który także był u króla p rusk iego ; oddał JCMość 
wizyty pożegnawcze, a następnie król pruski ba­
wił u JCMości aż do odjazdu cesarskiego, który 
o 8 godzinie nastąpił. Pruski minister wojny 
Roon przybył tu o 7 godzinie, a hr. Rechberg 
odjechał o 3  wieczór.

K i s s i n g e n  2 4  czerwca. Wielki ks. Kon­
stanty i w. ks. Oldenburgski odjechali ztąd. Dzi­
siaj na obiedzie u JCMości Cesarzowej Elżbiety 
znajdowali się król bawarski, i ks. Karol bawar­
ski w ks. wejmarski. JCM. Cesarzowa Elżbieta 
ma się dobrze; carowa rosyjska odjeżdża pó­
źniej do Schwalbach.

Przegląd polityczny.
Nie możemy jeszcze do tej chwili ostatniem 

słowem uzupełnić przedstawienia dzisiejszego sta­
nu sprawy duńsko-niemieckiej, który skreślamy 
w artykule wstępnym, gdyż jeszcze dotychczas 
nieznany jest rezultat dzisiejszego posiedzenia 
konferencyi w Londynie. Nie wiemy przeto, któ­
re z dwóch tych słów wypowiedziano; „kongres" 
czy „wojna," a tylko jedno albo drugie zdaje 
się dzisiaj możebnem. W ieczór odebrane wia­
domości i dzienniki potwierdzając wnioski nasze 
i uwagi, w niczem ich naprzód nie posuwają. 
Półurzędowa pruska Nordd. Allg. Ztg. z 25go  
t. m. pisze : „Wszystkie wiadomości o stanie d u ń ­
skiej sprawy potwierdzają prawdopodobieństwo 
wybuchu nanowo wojny." Inne dzienniki pru­
skie, austryackie, duńskie i angielkie nie wiedzą 
innego wyjścia z dzisiejszego położenia, prócz 
wojny. Times, dotychczas gorący stronnik bez­
względnego pokoju, pisze, że „jedynym w arun­
kiem utrzymania się dzisiejszego ministeryum 
przy sterze rządu, jest utrzymanie godności k ra ­
ju," a przeto, nieustępowanie dalej, co odpowiada 
wojnie. — Przygotowania wojenne wszystkie s t ro ­
ny przyspieszają. Dzienniki pruskie donoszą, iż 
ma być także uruchomiony drugi korpus armii, 
a minister wojny Roon przybył do Karlsbadu do 
króla bardzo wojennie usposobionego, dla przed­
stawienia dalszych przygotowań i powzięcia roz­
kazów. Do tych przygotowań należy także, iż 
dowódzcą dywizyi gwardyi prus. mianowanym 
został jen. Płoński, dotychczas wicegubernator 
Berlina, w miejsce jenerała Mulbe.

Dzienniki wiedeńskie, które tak długo krepo­
wały się do nadziei pokoju, nie widzą już w 
numerach z 2 3  t. m. innego wyjścia z sytuacyi 
obecn e j , prócz wojny. „Upadł wniosek ozna­
czenia za pomocą pośrednictwa linii granicznej. 
Oczekujemy rozpoczęcia na nowm kroków nie­
przyjacielskich." Słowa te ministeryalnego Bot- 
sohaftera z dnia dzisiejszego są wiernem stresz­
czeniem rozumowań innych dzienników wiedeń­
skich. Jednak dzienniki u fa ją , że wojna będzie 
tylko między Danią a Niemcami zlokalizowaną. 
Ta sama nadzieja ożywiła dzisiejszą giełdę wie­
deńską, na której wczoraj w pierwszym prze­
strachu spadły znacznie papiery i była powodem 
że kursa nieco się podniosły. Ost. D. Post pi­
sze: „I my nie możemy więcej wątpić, że woj­
na na nowo w ybuchn ie ; ale nie widzimy jej w 
rozmiarach europejskiej walki." Tenże dziennik pi­
sze : „Pułki prusko-austryckiej armii są już w marszu 
aby zająć stanowiska nad Alsensundem i ku pół­
nocnej Jutlnndyi, gdzie dopiero Lymfjord położy 
granicę dalszemu ich postępowi."—  Półurzędowa 
Gen. Corr. podaje dosłowną treść oświadczenia 
pełnomocników austryackich na posiedzeniu kon­
ferencyi 18 b. m. W  oświadczeniu tern przy­
stępuje Austrya do wniosku pruskiego względem 
zapytania się ludności, zastrzegając jed n ak ,  że 
przyzwolenie Księstw może tylko nastąpić za po­
średnictwem ich panującego i prawnej rep re -  
zentacyi.

Wiadomo czytelnikom, iż rząd rosyjski zamie­
rza sprzedać resztę dóbr narodowych w Pol­
sce. Pisaliśmy już przed kilku tygodniam i, o 
tym zamiarze zaboru własności narodowej. Otóż 
półurzędowa pruska Aordd. Allg. Ztg. z 2 3  t. 
m. powtarza teraz sama tę  wiadomość, dodając, 
iż przybył do Berlina wyższy urzędnik rosyjski 
aby się z przedsiębiorcami porozumieć o sprze-
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daź lub w yd zierżaw ien ie  tych  dóbr. T en ostatni 
dodatek o „ w ydzierżaw ienie"  jest  m y l n y , gdyż  
w szystk ie  dobra n arod ow e  są w  2 5 le tn ic h  dzier­
żaw ach  i m oże  b yć  tylko m o w a  o ich sp rzed a­
ży. R ó w n o c z e śn ie  ten  dziennik pruski w  arty­
kule w stępnym , w ram ocie  pełnej fałszu i n iezna­
jo m ośc i  rzeczy, rzuca potwarze tak na w łaścic ie l i  
ziem skich  polskich jak i na w ło śc ia n .  Twierdzi,  
że pierwsi t. j. w ła śc ic ie le  usiłowali w łościanina  
„ogłup ić  by g o  łatwiej c iem iężyc  zapom ina or­
gan ju n k ie r sk i , że  w ła śc ic ie le  z iem scy  polscy  
odm ien n ie  postępując  od pruskich junkrów  za­
kładali w szęd z ie  szkółki w iejsk ie  a rząd rosyjski 
ich zabraniał; zapomina, że  w ła śc ic ie le  po lscy  
zdaw na upominali s ię  o  u w ła szczen ie  w łościan ,  
a rząd rosyjski n ied op u szcza ł  tej reformy, a o- 
g łos ił  ją dop iero  gd y  już faktycznie była prze­
prow adzoną. Dalej twierdzi Nordd. Allg. Ztg. że 
w łośc ian in  polski je s t  w  o gó le  c iem niejszy , dzik­
szy i m śc iw szy  od rosyjskiego, że w szęd z ie  o b ­
jawia się w nim c h ę ć  zem sty  na w łaśc ic ie lu  za lo 
co  d o św ia d czy ł ,  gdy  w Rosyi n igdzie  s ię  ona  
nie pojawiła. T w ierd zen ie  to przesadą w fałszu  
śm ie szn em  s ię  s t a j e : czyż A ordd. Allg. Ztg. 
nie pamięta k rw aw ych  sc e n  b u n tów  w ło śc ia ń ­
sk ich  w  Rosyi przed trzema laty ? czy nie czyta 
utyskiw ań k oresp o n d en tó w  m o sk iew sk ich  ? w  każ­
dym  razie nie c h c e  p om n ieć  na tę w ie lką  róż­
n i c ę ,  że  w  p r o w in c ja c h  polskich w łośc ian in  
w szęd z ie  jes t  podburzany przeciw  o św ieceń szy m  
k lasom  i w szystk iem i sp osob am i dem oralizow any;  
a gdyby w ładza  tak postąpiła w Rosyi,  d aw n ob y  
już rzeź srożyła s ię  od Petersburga do M oskw y  
i Uralu. —  K orespondenci z W a rsza w y  don oszą  
nam  o n o w y c h  t r a n s p o r t a c h  w ięźni na S y ­
bir. W  d. 2 2  t. m. przeszło 3 0 0  w ięźni w sze l­
k iego  stanu w yw iez io n y ch  zostało  koleją żelazną  
z W arszaw y. W ie lu  z nich było pokutych, bo sk a­
zanych do ciężkich  robót w  m i n a c h ; wńele takżo 
b y ło  kobiet. K orespondent do Breslauer Ztg. 
m ó w ią c  o tern w yw iez ien iu ,  d o n o s i ,  że  rozdzie­
rające serca  s c e n y  zaszły na d w orcu  kolei ż e ­
laznej przy pożegnan iu  się  m atek  z m ałem i d z ieć­
mi pozostaw ionem i w  o b cem  ręku.

W y b o ry  do rad jeneralnych  francuskich są  
już prawie na u kończen iu .  D ziennik Temps robi 
d w ie  uw agi nad temi w yb oram i:  najprzód, że

w a lk a  podczas nich była tak żyw a, iż w  wielu  
kantonach  miejskich n iem asz w ięk szośc i  b e z w z g lę ­
dnej ; pow tóre , że  gd z iek o lw iek  stanął kandydat  
opozycyi i zdołał zn a leść  poparcie  w  jakim d z ien ­
niku, jeżeli nie został w ybrany, to przynajmniej 
m iał w ielką szansę  za sobą. —  W ie lu  osob om  
z pomiędzy tych  u których od były  się rewizye,  
z p o w o d u  podejrzeń, jakoby należały do „ s to w a ­
rzyszenia  n ieu p o w a żn io n eg o  (association non au-  
torisee) zw ró co n o  prawie w szystk ie  papiery, które  
im zabrano. Między innem i z w ró co n o  je pp. 
Garnier P ages ,  Carnot, Corbon, Durand, Herisson,  
Durier. —  France zam ieszcza artykuł pod na­
p isem  „Anglia i Europa" w którym wykazuje, że  
polityka Anglii w  ostatnich czasach pozbaw iła  ją 
w szelk ich  przyjaznych s to su n k ów , w ystaw iła  na 
zup e łn e  o d o so b n ien ie  i odjęła jej s i łę  i w p ływ  
na w ielk ie  spraw y europejsk ie .  —  NA T unisie  ]

rząd beja zawiązał o e g o c y a c y e  z naczelnikami  
pow stania , którzy stawiają te  sam e  co na począt­
ku pow stania  warunki, t. j. zn ies ien ie  p o g łó w n e -  
go, zn ies ien ie  konstytueyi,  oddalen ie  Kasnadara  
i M am eluków , w reszc ie  ogó lną  am nestyą. T y m ­
cza sem  bej w ybrany przez p o w sta ń c ó w  utw orzył  
rząd i m ia n o w a ł ministrów i w yższych  urzędni­
ków . —  Monitor donosi,  iż jenera ł  D eligny zgniótł  
sam o  ogn isko  buntu na południu  Oranu w Al­
g ie r z e ;  rów n ież  pow odzi s ię  Francuzom  w  Tell. 
Monitor wyraża n ad z ie ję ,  że  w  p ierw szych  dniach  
lipca pow stan ie  do reszty s t łu m ion em  będzie.

Ostatnie telegramy “Wieku,,
B e r l i n  2 5  czerw ca, w ieczór . Dzisiejsza Ga - 

zeta Spenera zam ieszcza te legram  z Wiednia,  
iż tam nadeszła w iad om ość ,  że w Karlsbadzie  
nastąpiło zu p e łn e  porozum ien ie  m iędzy n iem iec -  
kiemi m ocarstw am i,  w  skutek  czeg o  Prusy za 
zgodą Austryi uczynią na Radzie zw iązkow ej  
w n io sek  o w yd an ie  w ojn y  Danii przez Z wiązek  
niem iecki .

Z L on d yn u  d o n o s z ą : Zapewniają  iż m ocar­
stwa n iem ieck ie  je szcze  na dzis iejszem p os ied ze ­
niu konferencyi ośw iadczą  s ię  g o to w e m i  trakto­
w a ć  na zasadzie przedstawionej przez nie  linii 
granicznej i zaw rzeć  d w u m ies ięczn e  zaw ieszen ie  
broni; jeżeli w ięc  Dania na te w arunki przystanie,  
utrzym anie pokoju jes t  tnożebnem . (O św iadcze­
nie takie będzie  tylko formą, gdyż przecież D a ­
nia s tan ow czo  odrzuciła tak tę  linię graniczną,  
jak i w arunek d w u m ie s ię c z n e g o  zaw ieszen ia  bro­
ni; a pierwszą odrzuciła także Anglia. P. R. W .)

L o n d y n  2 5  czerw ca, rano. Dania z a w ia d o ­
miła rząd angielski, że  z rozp oczęc iem  kroków  
nieprzyjacielskich, rozpocznie  s ię  także blokada  
portów  nadbałtyckich. (O rzeczy najważniejszej,  
t. j. o  przebiegu i rezultacie p op o łu d n io w eg o  
posiedzenia  konferencyi ,  n ie m asz dotąd żadnej  
w iadom ośc i.  P. R. W.)

S t u t t g a r t  2 5  czerw ca. Król um arł dziś 
rano. (Był najstarszy w iek iem  z m on arch ów  e u ­
ropejskich. P. R. W.)

W i e d e ń  2 5  czerw ca , w ieczór . Kurs g ie łdy  
w ieczo rn e j:  A kcye  kredytu 1 9 1  — 2 0 ;  p o ży cz ­
ka z 1 8 6 0  r. 9 4  —  9 0 ;  pożyczka z 1 8 6 4  r. 
9 2  —  4 0 .  P a r y ż  2 5  c z e r w c a ,  po południu.  
Renta 6 5  —  7 5 .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków  25 czerwca. Dziś przed południem  około godziny l i t e j  

wybuchnął pożar we wsi Bronowice wielkie (o J m. od Krakowa) 
Ogień pochłonął 14 domów i kilkanaście zabudowań gospodars­
kich; z tych tylko ,4 domy i 1 stodoła zabezpieczone były w tu - 
tejszem Towarzystwie wzajemnych zabezpieczeń, razein do wy­
sokości 3000 złr. w. a. W artość całej szkody wynosić ma do 15,000 
złr. w. a. Przyczyna pożaru dotąd niewiadoma.

— W iadomości ze środkowej i z wschodniej części Galicyi 
mówią o ulewach i p o w o d z i a c h .  Z okolic ponad Sanem i z 
powiatów ponad Dniestrem donoszą nam o wezbraniu obu tych rzek. 
S a n  pod Przemyślem wystąpił z brzegów i zalał przedmieście 
tameczne Błonie; woda na Sanie przy moście pad Przemyślem 
podniosła się o 8 stop nad zwykły poziom i ciągle jeszcze przy­
bywa. Pod Dobromilem San zerwał 22 t. m. most, a inna wia 
dom ość donosi o zerwaniu takie przez Sari mostu na drodze do 
Mościsk. Związki między Samborem, Sanokiem i Przem yślem  są 
przerwane. Z dalszych wschodnich okolic donoszą, ii  wezbrany 
D n i e s t r  zabrał 22 t, m. rano m ost łyiwowy pod Zaleszczyka­

mi wraz z wszystkiemi pontonami i promami. Burze i ulewy pa­
nujące w zdłui wschodnich Karpat, były głównym powodem po­
wodzi, a wezbrane na karpackich strum ieniach wody pozrywały 
wiele mostów i znaczne zrządziły szkody. Między innemi z Sta­
nisławowskiego obwodu donoszą, ii  w okolicy Nadwornej ze­
psute zostały na głównym gościńcu karpackim dwa mosty, a na 
delatyńskiej drodze bitej 7 mostów (9, 18, 56, 57, 58, 61, 6 i)  
zupełnie zerwanych, sama droga przerwana. Rozpoczęto ju i tam 
roboty około naprawy mostów i drogi.

Ulewy te i powodzie rozciągały się takie na wschodnią część 
W ęgier i Siedm iogród, skąd wczoraj podaliśmy telegraficzną wia­
domość o powodzi.

—  Dnia 24go czerwca dosięgło najwyższe ciepło 19°,2 naj­
niższe 9 ° , 8 ; stan barom etru o godzinie 2giej popołudniu 
530:", 53, o lOtej wieczór 531’” , 48, o Stej rano 25go 352’” , 16; 
od rana (24go) zupełna pogoda przy słabym wietrze wschodnim, 
dopiero nad wieczorem nagle w iatr mocny zachodni i chmury 
cały błękit zasłaniające , nie zadługo drobny chwilowy deszcz, 
a w nocy z 24go na 25ty większy i dłużej trwający; rano 25go 
o godzinie 6tej stan ciepła I I 5 , 2 R.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.
W iedeń  21 czerwca. Akcyonaryuszom kolei gali­

cyjskiej rozesłano dziś półmiesięczny wykaz za czas 
od 1 do 15 b. m. Jest on nadspodziewanie pomyślny, 
co też usprawiedliwia nagły wzrost kursu akcyi tej 
kolei. W pierwszej połowie b. m. wpłynęło 3 7 0 ,823  
złr., podczas gdy w całym miesiącu czerwcu 1863  r. 
dochód wynosił 3 2 3 ,5 5 8  złr.

W iedeń. Pożyczka pierwszeństwa kolei galicyjskiej 
w ilości 5 milionów, zawartą została z Rolschildem  
i zakładem kredytowym, po kursie 96.;. Przeszło- 
roczna dziewięcio-m ilionoua pożyczka tejże kolei za­
wartą została z taż samą stroną , ale po kursie 96.

P eszt 22 czerwca. Podług Pester Boten  urodzaje 
j w W ęgrzech są dobre. Od górnego Dunaju aż po 
I dolną Cissę i do Banatu doniesienia pod tym w zglę- 

j  dem są równobrzmiące. Obawy wywołane przez wielki 
mróz w zimie, przez posuchę i zimno na wiosnę, zni- 

| kły w skutek nastąpionej później pogody i ustąpiły 
i miejsca najświetniejszym nadziejom. Obfity deszcz, któ- 
! ry spadł w ostatnich dniach, korzystnym będzie dla 
| zboża i rozproszył wszelkie obawy.

Dziennik Szegedi H irado  przytacza, na dowód , że 
żniwa rzepaku w Banacie wypadły bardzo obfite tę 
okoliczność, że z jednego miasteczka Morawicy terni 
dniami wywieziono koleją 6 0 0 0  cent. rzepaku.

W  B erlin ie  ja rm a rk  na wełnę, rozpoczął się 20  
t. m. Handlowy sprawozdawca berliński N ordd . A llg . 
Ztg. z 24  t. m. donosi, iż pozostałej z dawniejszego 
czasu wełny na składach było 1 7 ,0 0 0  centnarów, a 
świeżo przywieziono 142 ,000  razem więc na targu by­
ło 1 5 9 ,000  centnarów. Porównywa on te liczby z ilo­
ścią wełny znajdującej się na berlińskim jarmarku w 
1863  r., na którym dawnej wełny było 3 0 ,0 0 0  cen­
tnarów, a nowo przywieziono 1 4 0 ,000  cent., razem 

| 170 ,000  cent. Targ rozpoczął się w b. r. dość leni­
wie 2 0  t. m ; jednak wełna dobrze myta i dobrze do- 

I prawiona zaraz w pierwszym dniu z pierwszej ręki 
i była sprzedana, pomimo, że producenci żądali cen 

nieco wyższych od zeszłorocznych. Na drugi dzień 21 
t. m. targ szedł żwawiej. Co do cen wełna dobrze 
myta i uprawniona sprzedawaną była po zeszłorocznych 

| cenach, lecz inna po cenach niższych o 1, 2 a nawet 
5 talary na centnarze. Ceny były następujące: wełny 
cienkiej płacono centnar berliński 7 6 — 78 tal.; średnio 
cienkiej 7 0 — 75 tal.; średniej 6 6 — 6 8 , ordynarvjnej 
52 — 58 tal. W drugim dniu jarmarku, gdy jak w spo­
mnieliśmy, ceny się nieco obniżyły, po wyżej wymie­
nionych cenach sprzedaż szła szybko, i j całego za­
pasu sprzedano. Fabrykanci pruscy szybko kupowali, 
lecz zagranicznych kupców mianowicie angielskich i 
szwedzkich mniej było niż r. z.

Redaktor odpow iedzia lny  i w ydaw ca ,  
FELIKS WASILEWSKI.

«naut.
K ura p ap le ró w  1
Kraków  25 czerwca. 

Monety 
100 złr. sr. w. a. ztr. 
100 rub. bil. bank. ztr. 
„ „ sr. obr. na bil. rub. 
,, talarów pras. ztr. 
1 duk. waż. a. lub hol. 
i  półimperyat w ainy 
1 napoleondor . 
Papiery publ. procent 

100 w list. za. gal. n. b. k. 
lOOwlist. zal. g a .s t.b .k . 
100 ob. ind. krak. z b. k. 
100 ob. po. na. au. z 1854 

prócz war. bież. kup. 
1 akc. ko. że. ga. bez k. 

lO O w list. za. poi. z wart. 
bez kup. ztp.

p ien iędzy .

W iedeń  25 czerwca tul. 
5jJ Metaliki . .
5 j  Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeńs. .

„ kredyt. 
Losy 5§ Z r. I860 . .
Srebro .

ptacą j żądają

i u j - ' i i s ;  -
158 — j 160 —
1 1 0 - 1 1 2  —

1 -2  _  1174 -  
5 42] 5 52
9 4 o | 9 52
9 2 0 j 9 32

76 — i  77 
7 9 ;— 8 0 '-  
7 4 ; -  751

7 9; -
239 —

94

ztr. i
70 
79 !

786 *
189 i 

94 (
114 I

80 >- 
242 -

cent.
90
80

60
60
75

Londyn, 10 funt. steiT 
Dukat pojedynczy.

Wiedeń 24 czerwca. ptacą żądają

5 j  Metaliki na wal. z. 67 50 67 75
5jj Pożyczka naród. 79 40 79 60
„ Metaliki na m. k. 71 25 71 50
„ Obi. indemn. galie. 

Listy nastawne.
73 T5 74 25

5|j Banku nar. 6 -letn ie — — — —
„ ,, u lOletnie 10! — 101 25
.................... . 12mies. — — — —
,, „  i, losowane 86 _ 86 25

4§ galicyjskie z. n.
P oiyczk i loteryjne. 

Losv poivcz. z r. 1839

73 50 74 —

152 — 152 50
u 1854 90 — 91 —
„ I860 94 40 94 60

”  „ „ '8 6 4 92 —- 92 10
,, Com o-Renten 17 50 18 —
„ kredytowe 129 25 ,129 75
„ tryest. na 4 ;  § 104 _ 106 —
„ żegl. par. na Dun. 87 50 88 —
„ ks. Esternazego 94 50 95 50
„ ks. Salm 32 50 53 —

ztr. i cent.
115

5
60
51

r z a o n n u m u i ii
ptacą żądają

Losy ks. Palfy .
„ ks. Klary . . . 
,, lir. St. Genois
„ miasta Budy . .
„ ks. W indischgr. . 
„ hr. W aldstein . .
„ hr. Keglevich . .
Akcye bank. i pr&em. 

Banku naród, austr. . 
Zakładu K redytow ego. 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półri. Ferdynan.

, rządowej fr.-a.
, galicyjskiej . .
Kursa tagraniesne  

(3-m iesięczne) 
Amster. 100 złh.. 5 
Augsb. 100 zt. n r . j -^ 4  
Berlin 1 0 0 tal. „ r g 4 ;  
Frankf. n.M . 1 0 0 lo 5 ; 
Hamb. 100 m ark .rS  4 
Lipsk 100 ta lar.!.*  5 
Londyn 10 funt. | j | 3  
Paryż 100 frank." 6

29 2 5 1 
28 — !

75
50

29 251 29 75 
— — 1 25 —
18 50 19 —
19 50; 20 — 
12 50] 13 -

783 — !785 — 
189 — 1189 20 
448 -  i449 —  

1810 | 1812 
182 50 183 — 
239 75 240 25

98 25; 98 35 
97 9 0 i 98 -

98 25; 98 25 
86 75] 87 —

115 18 '1 1 G
46 — ! 46

W a lu ty :
Cesars korony . . .

„ pół korony . .
„ dukaty na wagę 
„ „ obrączk.

Złoto al marce . .
Napoleondory 
Suwerenv . . . .
Fryderyki . . . .
' u i d o r y ........................
Suwereny angielskie 
imperyaty rosyjskie
Srebro ..............................

,, kupony 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas

Lwów  25 czerwca . 
Dukat holenderski . .

„ austryaeki . .
Półim peryat rosyjski . 
Rubel srebr. rosyjski . 
Talar pruski . . .
Listy gal. b. kup. w. a. 

,, „ ,, ,, in. k.
Obligi indemn. b. kup.

płacą żądają

16 — 16 10

5 51 5 52
5 51 5 52
5 48 5 49
9 32 9 53

16 15 ____
9 75 9 80
9 50 9 55

11 62 11 68
9 50 9 52

114 75 115 23
114 75 1tg  25
1 72 Jo 1 7 3 r *
1 i 3 J 0 1 74

5 58 5 43
5 40 5 46
9 36 9 45
1 77 1 79
1 71 1 75
74 18 75 05
77 88 78 78
74 50 75 27

ptacą żądają

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

80 08 
243 —

[5 
1

iO 
«

oo 
-**•04

W arszawa  2 2 ,czerw.
Półimperyały . rubli — —

Obligi skarbowe „ —  — 87 9
kupon ,, — 91* ---------------

Listy zast. 111 okr. „ 14 171 14 20
kupon. „ — 30 ---------------

Akcye kolei żel. 
w arsz.-w iedeń. ,, 75 50 75 75

Akcye kolei żel. 
w arsz.-bydg. „ —  — 88 25

W roclaw  24 czerwca.
Banknoty austrvao. 86 g - 87* -
Polskie bilety bank. 82 jj - 82 j —

„ Listy zastawne 78 —
Poznań. List. zast 4*

........................S i *
—  ____ 96J —

— ___

Obligi kolei krak.-szl- —

P ary i 23 czerwca.
Renta . . . . 65 75

Londyn  23 czerwca.
Konsole . . . • 89*

N akładem  Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona Wr drukarni Franciszka Ksawerego Pobndkiewicza,


